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Łapichlopstwo
„ A n o n im o w o -sz y fr o w a  an k ie ta"  

śr o d k iem  d em a g o g icz n e j o fen sy w y .
Pod koniec p aździern ika  r. b. znany  już 

członkom  K orporacji Zakładów  G raficznych 
i W ydaw niczych z poprzednich  n iefo rtunnych  
gościnnych  w ystępów  now otw ór „ Z r z e s z e ­
n i e  P r z e d s i ę b i o r s t w  D r u k a r s k i c h  
n a  W  o j e w  ó cl z t w o P o z n a ń s k i  e“ obda­
rzy ło  w łaścicieli zak ładów  graficznych  now ym  
okóln ik iem  za ty tu łow anym  szum nie  „Do w szyst­
k ich  przedsięb iorstw  graficznych", a w zyw ają­
cym  do w spólnej akc ji obronnej n a  podstaw ie 
w ielce pom ysłow ej a n k i e t y  a n o n i  m  o w o - 
s z y f r ó w  ej ^ Pom im o, że zapow iedź ta  brzm i 
wielce in te re su jąco  i obiecująco, w p rześw iad­
czeniu, że każdy  z naszych  „K orporantów " W o­
jew ództw a P oznańskiego  okóln ik iem  tym  
uszczęśliw iony został, rezerw u jem y  łam y  p ism a 
naszego d la elaboratów  pożyteczniejszych i d la ­
tego, choć przyznajem y, że au to rzy  głow ili się 
n ad  a k tu a ln e m i pom ysłam i, obszernego okóln i­
k a  in  extenso przytaczać nie będziem y, o g ran i­
czając się ty lko  do streszczen ia jego w yjątków  
i w sk azan ia  w łaściw ego celu.

A utorzy  o k ó ln ik a  dokonali „nowego" spo­
strzeżenia. że zaw ód graficzny  należy  do tej g a ­
łęzi p rzem ysłu , k tó ra  najw ięcej odczuła sk u tk i 
obecnego k ryzysu  gospodarczego' a  pośród ró ż­
nych powodów, k tó re  się k u  tem u  przyczyniły, 
poza udzie lan iem  przez d ru k a rn ie  d ługo trw ałe­
go k redy tu , s tag n ac ją  i zastojem , n adm iernem  
obciążeniem  p o d atk am i i „zobow iązaniam i" so- 
cjialnemi u w id u ją  pod p u n k tem  3. „w zajem ne 
podlicytow anie się w cenach za d ru k i aż do ze­
n itu , spow odow ane b rak iem  s o l i d a r n o ś c i  
koleżeńskiej i zapom inanie , że w zajem na i n ie­
dorzeczna w a lk a  k o n k u ren cy jn a  ru jn u je  P. T. 
Kolegów i ich w a rsz ta ty  pracy".

Otóż zbytecznem  w spom inać, że w szystkie 
te  objaw y i z jaw iska n a  te ren ie  ta k  rejonow ej, 
ja k  cen tra li „K orporacji oraz jej organów , nie 
ty lko  były w yczerpująco i dostatecznie om aw ia­
ne i zgłębiane, lecz w szukan iu  d róg  i sposobów 
przec iw dzia łan ia  wdrożono n ie jed n ą  pożyteczną 
i sku teczną zbiorow ą akcję. W szakże może 
w im ię w adliw ie pojętej lo jalności, n ie staw iono 
swego czasu pod p ręg ierz  publiczny i sąd  ko le­
żeński niejednego z prow odyrów  dzisiejszego 
„Zrzeszenia", k tó ry  we w spom nianem  pod p u n k ­
tem  3. ich okó ln ika „w zajem nem  podlicytow a- 
n iem  się w cenach" n ie zaszczytny w iedli p ry ­
m a t w p artac tw ie  cen i w  ty m  celu ze szkodą 
d la  solidnych przedsięb iorstw  d ysk re tn ie  za tru ­
d n ia li p racow ników  50% poniżej cenn ika a dziś 
zabaw ia ją  się egzorcyzmem , gdy złego ducha 
sam i wywołali...

Nie przeszkadza to jed n ak  au to ro m  okó ln i­
ka  i k ierow nikom  „Zrzeszenia" rzucać dem ago­
giczne tw ierdzenie, że „n ieste ty  n ik t do tąd  
w Polsce a m iędzy innem i i p rzem ysł d ru k a rsk i, 
nie m ia ł tej' c y w i l n e j  o d w a g i ,  zajrzeć p a ­
n u jącem u  złem u w oczy". I dziw ić się tu  i nie 
u znaw ać dokonanego dzieła" n ies te ty  de­
s tru k c ji" , k ied y  „Zrzeszenie P rzedsięb io rstw  
D ru k arsk ich "  w oła w  sw ym  okó ln iku  z m ło­
dzieńczą en e rg ją  i em fazą, że t y m  p a n u j ą ­
c y m:  w s z e c h w ł a d n i e  c h  o r  o b i i wi y m
s t o s u n k o m  p o ł o ż o n y  m u s i  b y ć  s t a ­
n o w c z y  k r  es..."  Brafc „n ieste ty" w y jaśn ie ­
n ia, czy u zd raw iać  pocznie od schorzałej głowy 
w łasnego organizm u, bow iem  tru d n o  uw ierzyć 
naw et ła tw ow iernym  w „cyw ilną odw agę", że 
na  k ró tk iem  toporzysku  u su n ąć  zdoła w pływ  
i dz ia łan ie  głęboko w is tn ien ie  k ażd e j jednostk i 
p rodukcy jnej, w rzynającego się obecnego k ry ­
zysu, m im o naw et „gen ja lnych" sw ych k ierow ­
ników , podczas gdy  nad  rozw iązan iem  zagad­
n ien ia  tego g łow ią się najtęższe u m y sły  dyplo­
m atów  i ekonom istów  całego św ia ta .

A te raz  dale j: P on iew aż w szystk ie d o ty ch ­
czasowe m em orjały , sk ierow yw ane do w ładz — 
pow iada okólnik , p rzyznając  w przeciw ieństw ie 
do poprzednich tw ierdzeń, że „w Polsce" jed n ak  
się ju ż  „coś" zrobiło  — pozostały  rzekom o bez 
sk u tk u  dlatego, że b ra k  im  było p r a k t y c z ­
n e g o  o p a r c i a  c y f r o w e g o ,  „Zrzeszenie" 
przeprow adza specjalnego, raczej oryginalnego 
rodzaju  ank ie tę , do łączając do  okó ln ika  „ f o r ­
m u ł a  r  z b  i l a n s  o w y “, k tó ry  poszczególne 
zak łady  graficzne w ypełnić m a ją  a n o n i m  o -  
w o i p o d  s z y  f r  ą — bo w idocznie dysk recja , 
to rzecz honorow a... Sam  anon im ow y fo rm ularz  
b ilansow y, pom ija jąc  k ilk a  n ieanon im ow ych  or­
tograficznych  i g ram aty czn y ch  błędów  (lecz to 
ja k  n a  Zrzeszenie Zakładów  D ru k a rsk ich  drob­
nostka) zaw iera w zestaw ien iu : a) o b d ł u ż e ­
n i e :  podatk i, zobow iązania socjalne, zaległości 
personału , p ry w a tn i w ierzyciele; b) p o k r y c i e  
i b ra k  pokrycia. 1 n a  podstaw ie tegoż anonim o- 
w o-szyfrow ego m a te r ja łu  „Zrzeszenie" w yraża 
nadzie ję  u zy sk an ia  obniżki, w zględnie całkow i­
te sk reślen ie  zaległych podatków  zapom inając, 
że w ładze kom p eten tn e  tego ro d za ju  sp raw y roz­
s trzy g a ją  in d y w id u a ln ie  n a  w niosek  pe ten ta , 
a  zbiorow ych obniżek i sk re śle ń  p ra k ty k a  po­
d atk o w a dotychczas nie w ykazuje, bowiem  
w każdeji dziedzinie gospodarczej; poprzez k ry ­
zys is tn ie je  pew ien odsetek p rzedsięb io rstw  eko­
nom icznie zdrow ych o dostatecznej zdolności 
p łatn iczej.

„Zrzeszenie" bez iro n ji i uch y b ien ia  d la  usi- 
łow anego rozbicia zachodniopolskiego p rzem y­
słu  graficznego kończy okóln ik  swój okrzykni- 
k iem : „M iejm y n a  uw adze, że w jedności leży 
siła". Jak  pięknie głoszone h as ła  i teo rja  odbie­
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g a ją  tu  daleko od p rak ty k i, zbędnem  rozwodzić 
się n a d  tem  dłużej, jak  zbytecznem  jest u dow ad­
niać, że anonim ow o-szyfrow a an k ie ta  jes t ni- 
czem więcej, ja k  środkiem  dem agogicznej ofen­
syw y n a  polu  d estru k cy jn e j roboty  jednostek  
w rogich so lidarności i d latego: „m iejm y na 
uw adze, że w j e d n o ś c i  l e ż y  s i ł a ! “

N ieste ty  „D i v i d e e t  i n ip  e r  a “ — oto 
w łaściw e hasło  i zasada tw órców  now ego „Zrze­
szenia" — w przeżyw anym  brzem iennym  o k re­
sie objaw  wielce niebezpieczny — m ogący m iast 
zapow iadanych korzyści p rzynieść szkodę, gdyż 
n ie  ro zd w ajan ia  i o słab ian ia  d la u ro jonych  am ­
bicji osobistych obrażonych jednostek , lecz po­
trzeba n am  sk o ordynow an ia  w szystk ich  żyw ot­
nych  sił, by zagrożony w podstaw ach  przem ysł 
g ra ficzny  przeprow adzić bez głębszych w yrw  do 
pożądanego przez w szystk ich  pom yślniejszego 
ju tia ... C złonek ^Korporacji.

Rola i zad an ie  a k w izy to ra  
o raz  o rgan izac ji zdob yw an ia  k lie n ta

W  n aw iązan iu  do a r ty k u łu  um ieszczonego 
w nu m erach  42 i 43 pod ty t . : „K u p i e c  c z y  
f a c h o w i e c  k i e r o  w  n i k  i e m  d r u k a r -  
n  i ?“, w k tó ry m  w yczerpującym  w yw odem  a u ­
to ra  analizu jącego  to  zagadn ien ie  nie m ożna od­
m ów ić słuszności w licznych p u n k tach , n asu w a 
m i się n ie jako  w pośredniem  uzupe łn ien iu  roz­
w ażań  tego ważnego tem atu  szereg spostrzeżeń, 
dotyczących ro li i zad an ia  a  k  w i z y  t  o r  a oraz 
wzorowej, o rg an izac ji z d o b y w a n i a  k l i e n t a  
w przem yśle graficznym  czyli funkcyj, w ypeł­
n ianych  bądź to  częściowo przez fachowców- 
d rukarzy , w zględnie kupców , nie posiadających  
w iadom ości techn icznych  z g rafik i.

A utor w spom ina m iędzy innem i, że naw et 
w organizacji sprzedaży  druków! czyli akw izycji 
nie za tru d n ia  się zag ran icą  w  przem yśle g raficz­
nym  niefachow ców  lu b  kupców , nie p o s iad a ją ­
cych technicznych  w iadom ości z d ru k a rs tw a . 
I słusznie, gdyż podszeregow anie czynności ty ch  
do fu n k c ji ubocznych, k tó re  obojętnie n a  k w a li­
fikacje osobiste przy  pewniej sprężystości speł­
n iać może każdy, byłoby n ieuzasadnionem . 
W  obecnie w ytw orzonej bow iem  sy tu ac ji — 
— akw izycja — słu żb a  około zdobyw ania 
i u trzy m an ia  k lien ta , jest. zadan iem  bardzo waż- 
nem  i dlatego pośw ięcać jej należy  dziś w ię­
cej uw agi, n iż k iedykolw iek . S p raw a przeszko­
len ia  technicznego d la ku p ca  zatrudn ionego  
w przem yśle specja lnej dziedziny w ytw órczej, 
s ta je  się coraz bardziej ak tu a ln ą . W  Dreźnie, 
L ipsku  a także w innych  w ielk ich  m iastach  
w Niem czech n ap ły w a ją  coraz liczniej w niosk i 
ze s tro n y  m łodzieży z średniem  w ykształceniem , 
z m atu rą , o u lokow anie w przedsięb iorstw ach  
przem ysłow ych dla odbycia n au k i na  „ k u p ­
c ó w  t e cli n  i c z n y c h “, przyczem  pom yśla­
na jest d w u le tn ia  p ra k ty k a  w działach  ad m in i­
s trac ji h a n d l o w e j  oraz około d w u le tn ia  
skrócona p rak ty k a  w działach  t e c h n i c z ­
n y c h  danej gałęzi w ytw órczej. Izba przem y­
słow o-handlow a w D reźnie stw ierdziła , że w po­
wodzi pow szechnego bezrobocia is tn ie je  zapo­
trzebow anie n a  siły  kupieckie, w ykazać niOigące 
się zarazem  technicznem i w iadom ościam i danej 
specjalnej gałęzi produkcyjnej. Nie m ożna tu  
wszakże m ów ić o usta lonem  pojęciu „kupca

technicznego", poniew aż jed n ak  współcześnie 
przeżyw am y okres odsłonił tę now ą potrzebę, 
k om peten tne in stanc je  łącznie z p rzedstaw icie­
lam i poszczególnych gałęzi przem ysłow ych za j­
m u ją  się w N iem czech od pew nego czasu b ad a­
niem  tegoż zagadn ien ia  w k ie ru n k u  unorm ow a­
n ia  zak resu  i stopnia w ym aganych w iadom ości 
w te j1 kom binacji w indyw idualnem  zastosow a­
n iu  do zaw odu i branży . Z asada pow yższa prze­
strzegana od la t z w idoczną korzyścią w prze­
m yśle graficznym , s ta je  się tu  wzorem  dla in ­
nych.

Służba na  zew nątrz, odw iedzanie sta łych  od ­
biorców i zdobyw anie nowej k lien te li jest dla 
pod trzym an ia  ru ch u  i p rosperac ji przedsięb ior­
stw a zadan iem  nieodzow nem  zwłaszcza w obec­
nym  czasokresie ścieśnionych zapotrzebow ań na  
p ro d u k ty  graficzne i wzmożonego w spółzaw od­
nictw a konkurency jnego . Rola akw izy tora po­
legająca  na u trzy m an iu  k o n tak tu  z, konsum en­
tam i d ruków  oraz zdobyw aniu  zleceń w w yn iku  
działa lności p ropagandow ej, nie je s t w dzisiej­
szych w a ru n k ach  ogólnego k ryzysu  zadaniem  
łatw em . P raca  ta  prócz specjalnych zdolności 
i k w a lifik ac ji akw izycyjnych nie każdem u d a ­
nych a k tó re nie zawsze zdobyć m ożna p rak ty k ą , 
dośw iadczeniem  i ustosunkow an iem , w ym aga 
pozatem  znajom ości fachow ych .i uzdoln ien ia  
kupieckiego. Ogólny ten  zasób i rezerw oar 
w iadom ości, zależnie od w ypadku, w psycbolo- 
gicznem  odczuciu w w iększej lub  m niejszej for­
m ie służyć m usi jako  w spółczynnik, środek po­
m ocniczy dla p o zyskan ia  zau fan ia  i p rzychy lno­
ści k lien ta , by  uzyskać od niego zlecenie. O ile 
chodzi o dział akcydensów  grono odbiorców  na 
p ro d u k ty  graficzne podzielić m ożna n a  trzy  k a ­
tegorje i to: k lien tów  z pośród drobnego i ś re d ­
niego kup iectw a oraz p rzem ysłu  pod względem  
liczebnym  grono najliczniejsze, dalej przedsię­
b iorstw a w ytw órczo-handlow e rozm iarów  w ięk­
szych, u rzędy  i b iu ra  w ładz państw ow ych  i ko ­
m unalnych , hotele, banki, zak łady  gastro n o ­
m iczne, k ina, tea try , w reszcie w ielki przem ysł 
i handel, syndykaty , karte le , w ielk ie  in s ty tu c je  
finansow e itd. (Ciąg clalszy nastąpi)

Z  T o w a rzy s tw a  G raficznego w  T o ru n iu
W  sobotę, d n ia  22 p aź d z ie rn ik a  rb. odbyło się 

m iesięczne zeb ran ie  Tow, G raf. Z ebran ie  zag aił p re ­
zes p. S zatkow sk i. W y k ład  o szk ico w an iu  i  p rą d a c h  
dzisie jszego  zestaw u  w yg łosił jeden  z n a jm łodszych  
członków  p. Świrog. Z d an iem  w y k ład o w cy  je s t .szkic 
p rzed  rozpoczęciem  pow ażn iejsze j p racy  rzeczą  n ie ­
o dzow ną każd eg o  zecera, W  o sta tn ic h  la ta c h  zaszły 
w zestaw ie  w ielk ie zm iany . Zw yciężył i kroczy n a ­
p rzód  sty l blokow y. Z osta ł on p rzy ję ty  z pow odu 
szybkiego i tan iego  w ykonan ia .

N a życzenie p. p rez esa  zebran i zw iedzili gre- 
m ja ln ie  w ystaw ę przeciw alkoholow ą, u rząd zo n ą  s ta ­
ra n ie m  tu t, koła. K sięży A bstynentów . U dziela ł ob­
ja śn ie ń  p. T om aszew ski z P o zn an ia . G łębokie w ra ­
żenie ja k ie  w y s ta w a  w y w arła  n a  obecnych, pozosta­
nie n a  zaw sze w pam ięci. (R. <W.

W sp raw ie  odsetek  z w ło k i 
od za leg łych  sk ład ek  w  kasach chorych

Od d n ia  1 styczn ia  1924 r. k asy  chrych  poczęły 
p ob ierać  odse tk i zw łoki w w ysokości 24 proc. w sto ­
su n k u  rocznym , gdy tym czasem  u s ta w a  o obowiąz- 
kow em  ubezp ieczen iu  -na w ypadek  choroby u p rą -
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w n ia la  k asy  chorych  do p o b ie ra n ia  ta k ic h  odsetek  
je d y n ie  w  w ysokości 6 od s ta  z a  rok.

K asy  chorych' u z a sa d n ia ły  swe u p raw n ien ie  clo 
pobierania; odse tek  w  w ysokości 24 proc. p ostanow ie­
n iam i u s ta w y  z d n ia  6 g ru d n ia  1923 r. o. zasto sow a­
n iu  s ta łe j jed n o stk i do' ob liczan ia  d an in  itd . Zabiegi 
o rg an izacy j gospodarczych  o zgodne z p raw em  po­
b ie ra n ie  o d se tek  nie. d a ły  przez d łuższy  okres czasu 
żadnych  'dodatn ich  rez u lta tó w , aż  w końcu  N ajw y ż­
szy T ry b u n a ł A d m in is tra cy jn y  w ydał w yrok, k tó ry  
rozstrzyga i w y ja śn ia  do tąd  w ą tp liw ą  sp raw ę defi­
n ityw nie , u s ta la jąc , iż k a s y  chorych  m ają. praw o 
pob ierać  ty lko  6 proc. w  sto su n k u  rocznym .

N ależy w praw dzie zaznaczyć, że obok w spom ­
nianego  w y ro k u  N ajw yż. T ry b u n a łu  A drnin. is tn ie je  
jeszcze w y ro k  S ądu  N ajw yższego, k tó ry  — w  a n a lo ­
gicznej sp raw ie  — s ta n ą ł  n a  w p ro s t p rzeciw nem  
stan o w isk u , p rzy z n a ją c  m ianow icie  słuszność k a ­
som  chorych.

N ader w aż n y m  je s t je d n a k  fak t, że w y ro k  N a j­
wyższego. T ry b u n a łu  A dm in . je s t w yrok iem  p ó źn ie j­
szym  (z d n ia  13 m a ja  1932), gdy  ty m czasem  w yrok  
S ąd u  N ajw yższego zo s ta ł w ydany  d n ia  14-go s ie rp ­
n ia  1931 r. Dla w ładz k a s  chorych  p osiadać  p o w i­
n ien  w ięk sze  znaczenie, w y ro k  o s ta tn i N ajw yższego 
T ry b u n a łu  A dm in,, ja k o  są d u  szczególnie pow o ła­
nego do o rz e k a n ia  o legalności zarządz.eń i orzeczeń, 
w chodzących w  zak res  a d m in is tra c ji rządow ej i  s a ­
m orządow ej. W  k ażd y m  raz ie  nie u lega  w ątpliw ości, 
że poszkodow ani p racodaw cy  — t, j, w szyscy ci, k tó ­
rzy  w  okresie, od . 1 s ty czn ia  1924 do 30 lis to p ad a  
1930 r. p łac ili o d se tk i zw łok i — m a ją  prawo- w ystę­
pow ać wobec k as  chorych  z p re te n s ja m i o zw rot 
ń ió  słuszn ie  po b ran y ch  kw ot, t. j. różnicy, ja k a  za ­
chodzi pom iędzy  6 proc. o 24 proc.

'! W  ty m  też celu Z w ią z e k . P racodaw ców  w  P o ­
zn a n iu  zw raca  uw agę sw ym  członkom  n a  m ożność 
w indykow ania. n ad p łaco n y ch  odse tek  zw łoki. K w oty 
te p o d leg ają  p rze d aw n ien iu  w  30 la tach . Je d n a k  za­
leca się, aby  te. p rzedsięb io rstw a , k tó re  p ra g n ą  
upom nieć się  o zw rot n ad p łac o n y ch  odsetek , podały  
sw oje w n iosk i kaisie chorych, jeszcze p rzed  up ływ em  
m iesiąca  lis to p ad a  rb. W ystarczy  p rzesłać  kas ie  cho­
rych- k ró tk ie  pism o z w yszczególn ien iem  poszcze­
gólnych su m  n ad p łaco n y ch  oraz w ezw anie o zw rot 
i pow ołan ie się n a  om aw iany  w yrok  Najiw. T ry b u ­
n a łu  A dm in is tr  acy  jm ego.

Jednocześn ie  Z w iązek  P racodaw ców  zw rócił się 
do Okręgow ego U rzędu  U bezpieczeń w  P o z n a n iu  i do 
K asy  C horych w  P oznan iu , p rze d staw ia ją c  ty m  w ła ­
dzom  m e m o rja ł o w y d an ie  odpow iednich  zarządzeń  
w  sp raw ie  zw ro tu  n iesłu szn ie  p o b ran y c h  odsetek. 
D otąd o trzy m ał Z w iązek  odpow iedź K asy C horych 
w  P oznan iu , że m e m o rja ł Z w iązku  P racodaw ców  
sk ierow ano  do w ładz nadzorczych  celem  z a ła tw ie ­
nia. W  raz ie  negatyw nego  zała tw ien ia, w niosków  
przez O kręgow y U rząd  U bezp. Z w iązek P ra co d a w ­
ców zw róci się następnie, do G łów nego U rzędu  U bez­
pieczeń  w  W arszaw ie  i m in is te rs tw a  op iek i spo­
łecznej.

R ozm aitości
Obniżenie odsetek karnych za zaległe podatki.

W  zw iązku  z obn iżen iem  sto p y  procen tow ej p rzez 
B an k  P o lsk i i inne. in s ty tu c je  (kredytowe, m in is te r  
sk a rb u  w y d a ł zarządzenie, a,by od w szelk ich  w płat, 
u sk u teczn io n y ch  po d n iu  1 lis to p ad a  rb . n a  poczet 
nieodroczonych, n ie roz łożonych  n a  r a ty  zaległości 
w  p o d a tk ac h  bezpośrednich, i o p ła tac h  stem plow ych  
b p ły  obniżone k a ry  za zwłokę, a  m ianow icie, do 
15 procent, — z a m ia s t do tychczasow ych 18 proc. 
w s to su n k u  rocznym , licząc od ustaw ow ego te rm i­
n u  p ła tnośc i.

O uprzystępnienie telefonu. Izba P rzem ysłow o- 
H and low a w  P oznan iu , zg ło siła  w n iosek  do m in . 
poczt -i telegrafów ; o obniżenie o p ła t za rozm ow y te ­
le fon iczne i o p ła t abonam en tow ych  o. 50 procent, 
o ponoszenie kosztów  in s ta la c ji  a p a ra tó w  te lefon icz­
nych  przez za rząd  poczt"i te leg rafów , o dopuszczenie 
t. zw. te lefonów  tow arzysk ich , rów nież w  l-szej s tre ­
fie, o zn iżen ie  o p ła t za  dodatkow e ap a ra ty , o ro z ­
szerzen ie czasu  trw a n ia  rozmów: m iędzym iastow ych  
z. 3 n a  5 m in u t, o. ustalenie, o k resu  t. zw. słabego r u ­
chu, w  czasie k tó rego  rozm ow y m iędzym iastow e są 
tań sze  n a  czas o d  godz. 19—9, o p rzed łużen ie  godzin 
te le fon icznych  n a  p ro w in cji do godziny 12 w  nocy, 
o zniesien ie  p rzy m u su  corocznej op ła ty  za  spis abo­
nen tów  sieci, o p rzesu n ięc ie  te rm in u  płatności, r y ­
cza łtu  za te lefon  z 10 n a  15 lub  później każd eg o  m ie­
siąca, o u ła tw ien ie  b u d o w an ia  i p o s ia d a n ia  w łas­
nych  u rząd zeń  te lefon icznych  z m ożliw ością p o łą ­
czen ia z c e n tra lą  m iastow ą, o zaopatrzen ie  m iejsc 
posto ju  dorożek w  a p a ra ty  te lefoniczne, w reszcie 
o p row adzen ie  odpow iedniej, p ro p ag a n d y  za u ży w a­
n iem  te lefonu.

Uczniom ku uwadze!
K o rzys ta ją c  2 łam ów  ..P rzeg lądu  Gra­

fic zn eg o " , organu naszych  Szan . P P . pryn- 
cypałów  —  pozw alam  sobie parą słów  sk r e ­
ślić o naszych  spraw ach zaw odow ych .

Stoim y jak  w iadom o, znów przed egzam ina­
m i uczńiow skiem i m łodych adeptów  czarnej 
sztuki d ru k a rsk ie j, k tó re pow inny n as  m łodych 
pracow ników  m ocno zainteresow ać.

S praw a uczni, to- najw ażn ie jsza  sp raw a 
w zawodzie naszym , gdyż jacy  sam i uczniow ie, 
tacy  w przyszłości tow arzysze i tak im  zawócł 
cały, od poziom u w ykszta łcen ia  zawodowego za­
leżny. Od w rodzonej in te ligencji pracow ników  
zależy postęp i rozwój każdego zaw odu, a tem  
więcej d rukarsk iego , k tó ry  w ym aga bądź co 
bądź lepszego w ykszta łcen ia um ysłow ego 
i w iększej dozy in teligencji.

W  początkach  rozw oju sztuk i naszej, n ie je ­
den uczony, n iety le  z konieczności życiowych, 
ile z zam iłowania, i chęci do podn iesien ia  sztuki 
d ru k a rsk ie j, pośw ięcił jej sw a wiedzę i siły, aby 
przyczynić się do ośw iaty  narodu . Bo zawód

nasz m iał i m a  doniosłe znaczenie cyw ilizacyjne 
a d ru k a rn ie  polskie, k tó ry ch  pow stan ie d a tu je  
się od ro k u  1475, w ypełn iły  pod tym  w zględem  
sw ój obowiązek bardzo  dobrze. Rozwój; d ru k a r­
stw a polskiego zaw dzięczać na leży  w ydatne j po­
m ocy kró lów  i m ożnow ładców  polskich , którzy 
nie szczędzili o fiar p ien iężnych  i sw ych w p ły ­
wów, aby zaw ód nasz rozw inąć.

Obowiązkiem  naszym  je s t s ta ra ć  się o coraz 
w iększy rozwój i udoskonalen ie  naszej czarnej 
sztuki, a p rzedew szystkiem  m y sam i m łodzi 
adepci sz tu k i, pow inn iśm y m ieć tyle zapału , by 
poznać n asz  zawód g run tow nie  i koniecznie 
m ieć do n iego zam iłow anie.

Kto czyta podręczniki zawodowe, wzg-1. in ­
te resu je  się p iśm ienn ic tw em  zawodowem , k to  
czyta raz na  tydzień  nasz „Przegląd G raficzny" 
— to napew no w każdym  numerze- zobaczy a r ty ­
kuł, w zględnie choć małą, k ro n ik ę  o w yszkoleniu  
uczni, o raz o w yczynach naszych. W  o sta tn im  
czasie napew no  każdem u  do sta ła  się do ręk i 
k s iążk a  „N auka sk ład acza" , o m aw iająca  rzeczo­
wo i w yczerpująco w szystk ie do tąd  n ie  spoty­
kane w yrazy  i py tan ia , k tó re  były .nam niejasne. 
Na ten podręcznik  czekaliśm y z u tęskn ien iem ,
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Konkurs na plakat dla M onopolu Spirytusow e­
go.' D yrekcja Mono-polu S piry tusow ego ro zp isa ła  
k o n k u rs  n a  p la k a t p ropagandow y, k tó ry  oddzia ły ­
w ać  m a  ostrzegaw czo1 nal n a jsze rsze  w ars tw y  spo łe­
czeństw a, zw łaszcza ludność roboczą, i w ło śc iań sk ą  
n a  K resach  W schodnich , u w y p u k la jąc  zgubne s k u t­
k i ta jnego  g o rze ln ic tw a p rym ityw nego , dale j h a n d lu  
sam ogonem , poza tem  p la k a t  w form ie zrozum iałej 
i p rzy stęp n ej i uzm ysław iać  m a szkodliw ość ,i n a s tę p ­
s tw a  p ic ia  sam ogonu  i d e n a tu ra tu . N ieodzow nym  
p rze to  w a ru n k ie m  jest, a,by p la k a t  m ógł być ca łko ­
w icie i z ła tw ośc ią  zrozum iany  przez ludzi, d la  k tó ­
ry ch  je s t p rzeznaczony , a w ięc kom pozycja  w in n a  
być p o trak to w a n a  pod w zględem  barw y , ry su n k u  
i p rze d s taw ie n ia  treśc i w  sposób, odpow iadający  
u s ta lo n y m  pojęciom  ty c h  ludzi o  p o ruszonym  te ­
m acie.

Jaiko zasadnicze, w in n y  być uw zględnione n a ­
s tę p u ją ce  te m a ty : „Ci, co pędzą sam ogon i h a n d lu ­
ją  n im  — k a ra n i  s ą  w ięz ien iem  i w ysoką grzyw ną". 
,.Ći, oo p iją  sam ogon i d e n a tu ra t (n aw et odbarw io ­
n y ’) — ciężko  choru ją , ś lepną, u m ie ra ją ”. T em aty  te 
należy  uw idocznić w  w y raźn y ch  n ap isac h  w  języku  
p o lsk im  pod ilustracją , obrazkow ą.

P ro je k t p la k a tu  w in ien  być op raco w an y  w  fo r­
m acie 800X1100 m m . T ech n ik a  dow olna, dopuszczal­
ny  fo tom ontaż, należy  je d n ak  m ieć  n a  uw adze; by  
p roponow ana te c h n ik a  n ie  p o d n o siła  zbytnio kosz­
tów  rep ro d u k c ji. M aksym alna  liczba b a rw  — cztery  
zasadnicze. R ep ro d u k c ja  p la k a tu  będzie w ykonana  
ro to d ru k iem  lub  łito g ra fją .

Za najlepsze  p race  p rzeznaczone są n a s tęp u jące  
n ag rody  p ien iężne: I -sz a  w  w ysokości zł. 1 000, l l-g a  
w w ysokości zl 700, III-c ia  w  w ysokości zł 500, IV -ta 
w  w ysokości zł 300, i 3 n ag rody  po zł. 200 każda.

P race  nagrodzone przez sąd  konkursow y , 
w  sk ład  k tó reg o  w chodzić b ęd ą  prof. A kadem ji 
S ztuk  P ięk n y ch  p. W ojciech Jastrzębow sk i, prof. 
Szkoły P rzem . A rt. p. A dam  P o łtaw sk i, P rezes 
Z w iązku  A rt, G raf. p. F ran c iszek  S iedlecki, o raz r e ­
p rezen tan c i D yrekcji P ań stw . Mon. S piryb , p rze jd ą  
n a  w łasność D. P. M. S. z p raw em  rep ro d u k cji.

P race  n a leży  ,n ad sy łać  pod ad resem  D yrekcji 
P aństw ow ego M onopolu S piry tusow ego; W arszaw a; 
ul. Leszno N r. 1, z a o p a tru ją c  je  godłem ' a u to ra  w raz 
z zap ieczętow aną k o p ertą , o p a trz o n ą  tem  sam em  go­
dłem , zaw ierającą, im ię, nazw isko  i d o k ła d n y  ad res 
au to ra . O sta teczny  te rm in  n a d s y ła n ia  p rac  na k o n ­
k u rs  up ływ a d n ia  26 lis to p ad a  o godz. 12. B liższych

gdyż te raz  dopiero w iem y, co od n as  w ym aga za­
wód d ru k a rsk i przy  egzam inach.

Jednakże, jak  m y sarni się do powyższego, 
pełnego pośw ięcenia p racy  dzieła, zastosow uje- 
my. Nie chcę tu  w ytykać nasze u łom ności i b łę­
dy — jak ie  czynim y przy w yszkoleniu . Po p ier­
wsze chodzi m i o sp ra w y  prak tyczne. Często da 
nam  pryncypał, w zględnie k ie ro w n ik  do p racy  
np. fo rm u larz  tabelaryczny, czy też jak i akcydens 
— to robim y, byle go skleić i oddać m aszyniście 
do  zak lin ien ia . I cóż się okaże, gdy m aszyn ista  
odbije form ę do ko rek ty? — P rzed staw i się nam  
akcydens, bez odrobiny  gustu , i form ę trzeba od 
now a n a  św ieży akcydens przełam ać. W ina tu  
ty lko  ucznia, k tó ry  bez żadnego ry su n k u , szkicu 
i po in form ow ania się u  starszego personelu , po­
pełn ił zw ykłą „partaczkę".

Po d rug ie: Nie in te re su jem y  się zw iedza­
niem  w ystaw , ko lekcjonow aniem  różnych  wzo­
rów, p rzeg lądan iem  pism  zawodow ych, a  prze- 
dew szystkiem  w yrobionym  krytycyzm em , oraz 
czytaniem  lite ra tu ry , sztuki, h is to rji itd., 
a w zam ian  tego m łodzież ucieka do kin , zabaw , 
sportów  itp.

in fo rm acy j u d z ie la ją  w szystk ie zw iązk i p lasty k ó w  
i D yrekcja  M onopolu.

W ęgierscy w łaściciele zakładów graficznych, 
przeciw  w ysokim  cenom  papieru. Od dłuższego już 
czasu  w ęgierscy  w łaścic ie le  zak ładów  g raficznych  
i w ydaw niczych, p ro w ad zą  o s trą  w a lk ę  przeciw  zbyt 
w ygórow anym  cenom  k ra jow ego  p ap ie ru  d rukow e­
go. W o sta tn im  n u m erze  sw ego o rg an u  fachowego 
w y k az u ją  n a  podstaw ie  d anych  sta ty stycznych , w1 ja k  
w ysok im  stopniu, ochrona ce ln a  1 u lg i p rzyznane  f a ­
b ry k o m  p a p ie ru  obciążają  ro d z im ą  k o n su m eję  p a ­
p ie ru , k tó ra  pod b rzem ien iem  ty c h  c iężarów  n ie  m oże 
się należycie rozw inąć. O chronne s taw k i celne po ­
b ie ran e  są  w  w ysokości od 42 do 87 p roc od w a r ­
tości im portow anego  p ap ie ru  zależn ie  od g a tu n k u , 
prócz te g o  od przew ozu surow ców  opłaca w ęg iersk i 
p rzem ysł p ap iern iczy  bardzo obniżone s ta w k i p rze ­
wozowe, dale j uwollnibno g o  od p o d a tk ó w  n a  okres 
dziesięciu  ł a t  a  p rz y  dostaw ach  rządow ych  p rzy zn a­
je  się  6—10 proc. nadw yżkę cen,. N adm iern ie  drogi 
p a p ie r  siłacza  k o n su m eję  p ap ie ru  do m in im u m  
a zw iększa bezczynność i bezrobocie w  p rzem yśle  g ra ­
ficznym  i w ydaw niczym . S to sunk i te  n a  W ęgrzech, 
nie w iele ró żn ią  się od naszych  W Polsce . . .

Drukarń spółdzielczych w  B elgji is tn ie je  ze d w a ­
naście . N iek tó re  “d ru k a rn ie  m a ją  w iększe znaczenie, 
re sz ta  is tn ie je  ze zleceń m iejscow ych i okręgow ych. 
M yśl u rzą d zen ia  w ielk ie j d ru k a rn i, tj .  cen tra ln e j
d ru k a rn i do w y k o n an ia  w sze lk ich  ro b ó t spó łdzie l­
czych b y ła  już często w ysuw ana , dotychczas jed n ak  
jeszcze nie w ykonana .

W ystaw a drzeworytów japońskich. W p ań s tw o ­
wej b ib lio tece  sz tu k  p ięk n y ch  w B erlin ie  u rządzono 
w ty ch  dn iach  sp e c ja ln ą  w ystaw ę a rty sty czn y ch
drzew ory tów  d la  d ru k u  kolorow ego, stanow iących  
cenną  spuściznę słynnego  japońsk iego  g ra f ik a  Hi- 
roshige, zm arłego  w ro k u  1858. Je s t on jednym  
z o s ta tn ic h  w ielk ich  m istrzów  japońsk ich , k tó ry  
w dziedz in ie d rzew o ry tń ic tw a pozostaw ił po sobie 
w sp an ia łe  dzieła sz tu k i. W ystaw ione  są  tu ta j p rze ­
p iękne k ilkuko lo row e k ra jo b raz y  w ykonane z d rze ­
w ory tu , podziw u  godne w  p recyzji i de lika tnośc i
lin  ji n a jró żn ie jsze  ry su n k i, k w ia ty , o rn am en ty  itd. 
Obok drzew orytów , z n a jd u ją  się także  szkice a k w a ­
relow e H i'rosbige‘go oraz inne jego p race  z zak resu  
sz tuk i g raficznej. W y.stawa w zbudza w śród  fachow - 
ców -grafików  i zw olenników  sz tu k i w ielk ie  z a in te ­
resow anie.

Gdy chcem y w idzieć s tan  d ru k a rs tw a  w peł­
ni rozw oju, to przedew szystkiem  m im ow oli n a ­
suw a się m yśl, iż o siągn ięc ie  to  je s t m ożliw em  
jedynie wówczas, gdy m łode pokolenie, t. j'. m y 
sam i zrozum iem y nasz, ta k  in te lig en tn y  zawód, 
g run tow nie  od n a jm n ie jszy ch  szczegółów —- aż 
do poznan ia  w ynalazków  w dziedzinach graficz­
nych.

O tw ieram  pierw szy w „Przeglądzie Graficz­
nym " — k ąc ik  rozm ów  uczniow skich, zap rasza­
jąc innych  do zab ran ia  głosu.

G 93 X 32 ZKonrad ZKlupsch,
uczeń-składacz.

O d R e d  a k c j i .  Z zadow olen iem  um ieszczam y 
pow yższy g łos z szeregu  naszych  uczniów . Jest. on 
św iadectw em , że w  m iodem  poko len iu  zaczyna k ie ł­
kow ać zdrow a am b ic ja  zaw odow a. Aby ty m  dąże­
n iom  dopom ódz i rozszerzyć je n a  całe rzesze m ło ­
dzieży uczniow skiej, w zyw am y Szan. Członków  K or­
p o rac ji do u p rzy s tę p n ie n ia  sw ym  uczn iom  czytanie 
„P rzeg ląd u  G raficznego". W ydaw nictw o  nasze chę t­
nie udzieli zn iżk i abonam entow ej d la  uczniów  — 
O czekujem y dalszych  głosów  w m yśl W ezwania 
m łodego au to ra .



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników I Czasopism

Z  Polskiego Zw iązku Wydawców  
Dzienników  i Czasopism

0  przebiegu 12 posiedzenia ra d y  tego zw iąz­
k u  o trzym ujem y n as tęp u jący  k o m u n ik a t:

W  dn iu  25 p aździern ika  193’2 r. odbyło się 12 
posiedzenie ra d y  Polskiego Z w iązku W ydaw ­
ców  D zienników  i Czasopism  w W arszaw ie pod 
przew odnictw em  prezesa ra d y  p. F e lik sa  M ro­
zow skiego przy licznym  w spółudziale p rzed sta ­
w icieli p row incjonalnych  ośrodków  w ydaw ni­
czych.

N a posiedzeniu  ra n n em  ra d a  w ysłuchała  
sp raw o zd an ia  z prac  zarządu  głów nego i d y rek ­
c ji Z w iązku w okresie m iędzy II I  zebraniem  
ogólnem  członków  Z w iązku, odbytem  w  m aju  
r. b. a obecnem  posiedzeniem  ra d y  oraz -sprawo­
zdanie finansow e za okres I, II, i II I  k w a rta łu  
ro k u  bieżącego. W  d y sk u sji nad  spraw ozdaniem  
zarządu  głównego pośw ięcono spec ja lną  uw agę 
w ynikom  uk ładów  Z w iązku W ydaw ców  ze 
S pó łką  „C entropapier" ze w zględu n a  dalszy 
spadek  cen papierów  gazetow ych i drukow ych 
n a  ry n k a ch  zagranicznych, w ynikom  p e r tra k ­
tac ji Z w iązku W ydaw ców  ze Z w iązkam i D ru ­
k a rz y  oraz w  spraw ie w zajem nych -stosunków 
w ydaw nictw  z b iu ram i ogłoszeń.

N astępn ie ra d a  w ysłucha ła  re fe ra tu  d y rek ­
to ra  Zw iązku p. S tan is ław a  K auzika o obecnej 
sy tu ac ji p rzem ysłu  w ydaw niczego n a  -tle ogól­
nej sy tu ac ji finansow ej i gospodarczej państw a. 
Z uw agi n a  w yjątkow o ciężki i n iebezpieczny 
d la  bytu  p rzedsięb iorstw  w ydaw niczych s tan  
gospodarczy -wydawnictw ra d a  Zw iązku uch w a­
liła  (po obszernej dyskusji) przedłożyć p. pre- 
mjero-wi i p-p. m in is tro m  dezyderaty  w sp raw ach  
gospodarczych, regu low anych  przez państw o 
w dziedzinie, dotyczącej przedsięb iorstw  w y­
daw niczych.

D rugim  głów nym  p u n k tem  obrad było omó­
w ienie sp raw  kolportażow ych. W  kw estji tej 
uchw alono jednom yśln ie  szereg w niosków , m a­
jący c h  n a  celu popraw ienie i podniesien ie  ko l­
p o rtażu  w państw ie  oraz czyteln ictw a dzienn i­
ków i czasopism . P rzyjęto  rów nież w nioski, m a­
jące  na celu rozpoczęcie ostrej w a lk i z, nad u ży ­
ciam i przy -sprzedaży dzienników  i czasopism  
spec ja ln ie  zaś z przestępstw em  w ypożyczania 
p ism  prz-ez n ieuczciw ych kolporterów . Z aznajo­
m iono się przytem  z op in jam i k ilk u  w ybitnych 
znawców -prawa karnego  i p raw a handlow ego 
n a  podstaw ie k tó ry ch  zostanie o p arta  ak c ja  
Z w iązku W ydaw ców  i poszczególnych w ydaw ­
nictw .

Po przerw ie obiadow ej ra d a  om ów iła w y­
tyczne p o rozum ien ia  Zw iązku W ydaw ców  
z Po lsk iem  R ad jo w  k w estji ra d  j owych- k o m u ­
n ik a tó w  in fo rm acy jnych  oraz w k w estji re k la ­
m y rad jow ej, poczem za ła tw iła  szereg spraw  
w ew nęt-rzno-adm inistracyjnych.

„Życie i praca p isarza  po lsk iego"
(Ciąg dalszy  z nr. 44)

„W arszaw a n ie ty lko  nie w ypuszcza poza 
swoje m u ry  tych, k tó rzy  się w -niej u rodzili, ale 
. . .  p rzyciąga p isa rzy  z całego -kraju . . .  Z pośród  
p isa rzy  tu  zam ieszkałych , zaledw ie 29% tu  u j­
rzało- światło- dzienne. P rzyc iągnęła  zaś W a r­
szaw a 61% z-pośród p isarzy , urodzonych w in ­
nych m ias tach  b. K ongresów ki, 63% — z K resów  
W schodnich, 32% — z M ałopolski, 14% —
z W ielkopolski, P-omorza i Ś ląsk a  i 55% — z za­
g ran icy" — pisze k o m en ta rz  do szeregu zesta­
w ień i tab lic  w ty m  dziale um ieszczonych, dając 
pozatem  pow ody tego  z jaw isk a  i k o m en tu jąc  je 
szeregiem  przykładów  oraz porów nań. W  ta k i 
sam  sposób-obrazują działy  n astęp n e  i- 2 — w iek  
i poko len ia p isa rzy  z uw zględn ien iem  płci, 3 — 
środow iska z- k tórego  w yszli p isarze  i w a ru n k i 
ich w ychow ania, 4 — i-cli stan  rodzinny , 5 — w y­
kształcen ie, 6 — znajom ości języków  i 7 — rodzaj 
twórczości.

Nie streszczając n aw e t n a jb a rd z ie j w ięk ­
szości w ym ienionych  wyżej działów  I rozdziału , 
podajem y tu ta j  ty lk o  najogóln iejsze inform acje 
o u  s t  o s u  -n k  o w a  n  i u  -s i ę w z- a j e m n  e m  
r o  d z a j ó w  t w ó r c z o ś c i  p i s a r s k i e j  — 
w śród  ludzi p ió ra w P  ol s c e . . .  S tan o w ią  w śród

m ężczyźni kobiety  
20% 5%

Zy<yo __
22,5% 12,5%
3,75% 3,75%
14,5% 2%
7,25% 3,75%

„Podział te n “ — jak  czytam y w k o m en ta rzu  
u zu p e łn ia jący m  liczby, w edług  k tó ry ch  p o d a­
liśm y  powyżej- sto su n ek  p rocentow y —- „bynaj­
m niej' n ie w y sta rcza  i — upraszcza zanad to  is t­
n ie jącą  -rzeczywistość. A lbow iem  . ..  tw órczość 
w yładow yw a się n iek ied y  p a ru  łożyskam i. Z a­
ledw ie 25 % ogółu au to rów  poprzestaje  n a  jed ­
nym  rodzaju  tw órczości lite rack ie j, 34% u p ra ­
w ia dwa, 22% — trzy , 14% — cztery i 4% — pięć 
form  lite rack ich . N ajliczn ie jszą jes t w ięc k ate- 
go-rja osób pośw ięcających  się dw om  rodzajom  
twórczości. Pokolenie przedw ojenne u p ra w ia  
znacznie więcej rodzajów  lite ra tu ry  od pow o­
jennego — przeszło 25% ogółu p isa rzy  przedw o­
jennych  w ykazyw a p-race w 4 lu b  5 rodzajach  
tw órczości tylko- 7% przedw ojennych  zaznaczyło 
się ta k ą  d zia ła lnośc ią  p isa rsk ą  w czterech ro ­
dza jach  lite ra tu ry . O dsetek n a to m ias t literatów , 
poprzestających  na jednem  łożysku tw órczości, 
stanowi- u  lite ra tó w  starszych  20%, u  — m łod­
szych 34%. D aje się to pon iekąd  w y jaśn ić  k ró t­
szym  okresem  tw órczości p isarzy  pow ojennych".

...Osoby, u p raw ia jące  przedew szystk iem  
ty lk o  jeden rodzaj lite ra tu ry , są to głów nie bele- 
tryści, a  następn ie  poeci, k ry ty cy  i tłum acze. 
Jeśli p isa rz  pośw ięca się dwom  rodzajom , to bę­
dą to najczęściej poezja i b e le try sty k a  oraz 
u tw o ry  te a tra ln e  i bele try styka . P rzy  trzech  ro-

poeci 25%:
au to rzy  scen. 5%: 
beletryśći 35 %:
tłum acze 7,5%:
kry ty cy  16,5%:
publicyści 11 %:
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dząjach  przew aża zespół poezji, be le try styk i 
i k ry ty k i, lub poezji, u tw orów  /tea tra ln y ch  i be­
le try sty k i o raz rzadziej bele try sty k i i publicy­
styki. P rzy  czterech ro d za jach  najw ięcej s to ­
sunkow o w ystępu je połączenie poezji, bele try ­
styki-, k ry ty k i i publicystyki..."

Nie sposób streszczać inne spostrzeżenia 
z w y n ik ó w 'a n k ie ty  w tym  dziale , gdyż m iejsca- 
by zab rak ło  n a  w ym ienien ie choćby ty lko z ty ­
tu łów  ciekaw szych naw et uw ag  i fak tów  z in ­
nych  dziedzin om ów ionych w różnych działach  
n astęp n y ch  rozdziałów , a nad to  -nie streszczanie 
i cy tow anie ciekaw szych ustępów  ja k  naszem  
zdaniem , k tó re polega na  w skazan iu , w czem 
i kto  może dowiedzieć się w książce om aw ianej. 
A więc: Rozdział II I  tra k tu je  o p o ł o ż e n i u  
m  a t  e r  j a 1 n  e m  p i s  a r  z, y  p o l s k i e  h , ch a­
rak te ry zu jąc  ich dochody i źród ła  tych  docho­
dów wogóle (dział 1) oraz- w różnych odłam ach 
zarobkow ych św ia ta  lite rack iego  (dział 2) jak i 
w śród  w łaściw ych lite ra tó w  i poetów  (a), lite ra - 
tów -dziennikarz-y (b), literatów -bibljoteka-rzy, 
iiteratów -pedagogistów  itp . (c), literatów -urzęd- 
n ików  (d), lite ra tó w -k ap ita lis tó w  i będących na 
u trzy m an iu  sw ych rodzin  (e), l i te ra tek  i różnego 
pokolenia lite ra tó w  (f) i lite ra tów , k o rzy s ta ją ­
cych z pom ocy zarobkow ej z-e s tro n y  członków 
ro d z in y  (g).

Już choćby z powyższego w ykazu  „katego- 
ry j"  źródeł dochodu w idać, że l i t e r a t  u r  a n a ­
ogół n i e  s t a  n o w i z a  w o- d  u  s a  m  o- w y-
s t  a  r  c z a  1 n e g o; co zresztą pośw iadczają  licz­
by w ykazu jące w odsetkach, że zpośród osób, 
upiiawiają-cych lite ra tu rę  czerpało dochód:
około 16% głów nie z li te ra tu ry

„ 8% z l i te ra tu ry  i d z ien n ik a rs tw a
„ 6,5% z dziennik , i zajęć w red ak cjach
„ 4% z tea tru , rad  ja  i sztuk i

22% z p racy  pedag. i w  inst. naukow ych  
., 6% z p racy  w b ib ljo tekach  i m uzeach
„ 3% z w olnych zawodów
„ 11% z p racy  w zaw odach państw ow ych

9% z p racy  w in s ty tu c jach  p ryw atnych
„ 3,5% z em ery tu r

3% z k a p ita łu  lub  n ieruchom ości, 
i około 8% było na  u trzy m an iu  rodzin

Pozatem  kom entarz  do zestaw ień  staty stycz­
nych tego działu  podaje, że 8% ogólnej liczby li­
tera tów  nie otrzym ało w r. 1929 za swe przy­
czynki do li te ra tu ry  żadnego w ynagrodzenia, 
36% nie zarab ia ło  p iórem  naw et 100 zł m iesięcz­
nie około 16 p-roc. nie osiągało  p racą  lite rac k ą  
200 zł m iesięcznie. T ak w y g ląd a ją  n a jliczn ie j­
sze katego-rje zarobków  p isarsk ich . Inne kate- 
gorje  — zarobków  w yższych — są  o w iele m niej 
liczne. Powyżej 100 zł m iesięcznie za rab ia  za­
ledw ie 8% . . .

Gdy pom in iem y jednego p isarza , o trzym u­
jącego z p ió ra w yjątkow o w ysokie dochody 
( wr. 1929, — obecnie i tem u  pisarzow i one zm a­
la ły  — przyp isek  au to ra), — to p rzeciętny  zaro­
bek naszych p isarzy  z p racy  p isarsk ie j w ynosi 
zaledw ie 3528 zł rocznie, czyli n iespe łna  300 zł. 
m iesięcznie" (brutto , gdyż po odliczeniu  kosztów  
n a  osiągnięcie tego dochodu, pozostanie netto 
czystego zysku, jak ib y  m ógł być uw ażany  za 
zysk podatkow y, conajw yżej 100 -175 zł. — przy­
pis ek au to ra).

Z n astępnych  działów  rozdzia łu  o położeniu  
m aterja ln em , — jak  w idać z podanych  już zesta­

w ień, bynajm niej nie rozkosznem , an i w ystar- 
czającem  na wyżycie p rzynajm nie j 60% ogółu 
osób, u p raw ia jący ch  lite ra tu rę , — dow iadu jem y 
się o 30%, posiadających  m a ją tek  n ieruchom y, 
„w przew ażającej w iększości" o trzy m an y  
„w drodze spadku", gdyż ty lko  6,6% ogółu lite ­
ra tów  „nabyło p o siad an ą  nieruchom ość: „na j­
częściej dom lub w illę, parcelę lub działkę". 
Z pośród lite ra tów  pochodzących ze sfery  zie­
m iańsk ie j zaledw ie jedna dz iesią tka  (t. j. 6 osób) 
trzy m a w swem  ręk u  odziedziczone m a ją tk i 
ziem skie, a re sz ta  (4 osoby) m ia ła  je, ale u tra ­
ciła..."

„M ajątk i", o k tó rych  m owa, są naogół 
„o zgoła m in im alne j w artości", zarów no ziem ­
skie, ja k  i m iejskie , zarów no odziedziczone, jalc 
i nabyte...

A zatem  i lite rack a  „sfera posiada jąca"  n ie  
jes t też obfitu jącą  w „dobra" i z n ich  szczęśliwa...

Jest też w następnym  dziale m ow a i o lite ra ­
tach, k tó rych  „bardzo n ieznaczny odsetek... może 
poszczycić się cłokonanem i oszczędnościam i" 
(8% w  r. 1928 i ju ż  ty lko 6 % w r. 1929, — a  w r. 
1930 lub w r. 1931 — ? przypis, aut.).

Jest rów nież  m ow a i o lite ra tach , zac iąg a ją­
cych długi. Tych są  odsetk i „bezi po rów nania  
wyższe niż oszczędzających" i „odsetki te w zra­
s ta ją  z ro k u  n a  rok" (w r. 1928 — 40 %, a w ro k u  
1929 — 48%). „P rzodu ją  w tym  w ypadku  lite rac i 
n a jm n ie j zarab iający . Liczba osób, k tóre odwo­
ływ ały, się  do pożyczek wzrosła- w  r. 1929 iw po­
ró w n an iu  do r. 1928, co pozostaje n iew ątp liw ie  
w zw iązku z- p o g o r s z e n i e  m s ię o g ó l  n e- 
g o p o ł o ż e n i a  g o s p o d a r c z e g o . . .

C ytaty  te nie w ym agają  kom entarzy  — bo 
liczby są w nich  najw ym ow niejsze, liczby, 
z przededniu  o b e c n e g o  k r y z y s u . . .

(Dokończenie n as tąp i)

Rozm aitości
XXV-lecie prasy narodowej w  W ilnie, obchodzo­

ne u ro czy stą  a k a d e m ją  w  d. 23. 10. rb.. u p a m ię tn ił 
„D ziennik  'W ileński", w num erze w  d n iu  ty m  w y­
d an y m  zam ieszczając -szereg' a rtyku łów , które- zo­
b razow ały : r-olę p ra sy  narodow ej w m in io n em
ćw ierćw ieczu oraz, dzieje istn ie jącego  przed s tu  
la ty  (1805—31) „D ziennika. W ileńsk iego" a także 
25-lecie w łasnego  w ydaw nic tw a (1807—1932) a  ta k ż e  
ciekaw sze procesy  prasow e, n a  jak ie  n ie u s ta n n ie  
by ły  -narażane red ak c je  p ism  polsld-ch, a  m. in. i 
„D ziennik  W ileńsk i" w d o b ie . p rzed w o jen n ej (na  
po d staw ie  a k t i dokum entów , iprze-chowywanych 
w ibibljotece- im . W róblew skich).

Jubileusz gazetowy. W ielk i dzienn ik  londyńsk i 
„M orning P ost" obchodził 2 lis to p ad a  stosześćclzie- 
s ią ty  ro k  swego is tn ien ia . G azeta ta  po lityczn ie -na­
leży do p a r tj i  r  o j a  1 i s t ycz n o -k o n s e-rwat y  w n e j . W  d łu ­
g im  czasie is tn ie n ia  „M orning P ost"  w y w arł duży 
w pływ  n a  w a lk i polityczne W ielk iej B ry tan ji.

Bibljoteki w  najw ięcej używ anych pociągach po­
śpiesznych m a ją  być urządzone w Czechosłow acji. 
B ib ljo tek i ta k ie  zaw ierać  będą  pow ieści, k siążk i 
o h is to rji i  -o p iękności C zechosłow acji itp . K ażdy 
pod różu jący  może- sobie w ypożyczać k siążk i po -ni­
skiej cenie. IV S tan a ch  Z jednoczonych is tn ie ją  ta k ie  
b ib ljo tek i ju ż  od dłuższego czasu.

Książka „mówiąca". W  P a ry ż u  pokazyw ano n ie­
daw no now y w ynalazek : „książkę dźw iękow ą". Cho­
dzi tu  -o ta śm ę  p rz y jm u ją c ą  treść  k s ią żk i w  fo rm ie  
dźw iękow ej. K siążka dźw iękow a nie m a  n ic w spól­
nego z film em  dźw iękow ym , an i z p ły tą  g ram ofo ­
now ą. A parat, n a  k tó ry m  się ta śm a  m a obracać, m a 
być gotow y za k ilk a  m iesięcy.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

N ie  syndykat a p o ro zu m ien ie  
fa b ry k  to reb ek

Ceny n iek tó rych  w yrobów papierow ych 
a szczególnie torebek oraz opakow ań d la śro d ­
ków  spożywczych, spadły  w o sta tn ich  la tach  
znacznie. W praw dzie i ceny m aterja łó w  su row ­
cow ych oraz robocizny u legły  rów nież w m ię­
dzyczasie zniżce, lecz poziom  cen rynkow ych  
wyrobów  gotow ych, ja k  stw ierdzają, w ytw órcy, 
nie stoi w  odpow iednim  s to su n k u  do niw elacji 
kosztów  p rodukcy jnych  a co gorsza, przez d łuż­
szy okres czasu b ra k  było u jed n o licen ia  cen 
sp rzedażnych  i s ilne w ah an ia  oraz rozpiętość 
is tn ie jący ch  różnic u tru d n ia ły  w w ysokiej m ie­
rze o rjen tację  na  ry n k u  torebkarski-m .

S zukając przyczyny ob jaw u tego w dziedzi­
nie przeróbki pap ieru , uw ażny  i bezstronny  ob­
se rw a to r przyjdzie n iew ątp liw ie  do w niosku, że 
g łów na w ina spoczywa tu  n a  b ark ach  sam ych 
wytw órców .

Przem ysł to reb k a rsk i w ypełn ia  przew ażnie 
w ehłonne potrzeby h a n d lu  spożywczego, k tó ry  
je s t n a jw ażn iejszym  jego odbiorcą, tym czasem  
zapotrzebow ania jego na torebki i środk i opa- 
kunkow e dla a rtyku łów  spożywczych nie 
zm niejszyły  się w te j m ierze jak  np. w  innych  
dziedzinach konsum cji d ruków  a poniew aż po­
pyt reg u lu je  podaż j kszta łtow an ie  się  cen, prze­
to  is tn ia ła  tu  m ożność u trzy m an ia  poziom u cen, 
zapew niających  s łu szn y  i godziw y zysk. Pew na 
część fab ry k  wyrobów  papierow ych i torebek, 
w ykorzystyw ała  jednakże ostatn io  sw oje now o­
cześniejsze u rządzen ia  techniczne u m o żliw ia ją­
ce tań szą  p ro d u k c ję  n ie  w celach korzyści w ła ­
snego przedsięb io rstw a a w zam iarach  niezbyt 
lojalnego w spółzaw odnictw a konkurency jnego , 
w yrażającego  się w b ic iu  cen k o n k u ren ta , by 
zw iększyć obroty  i zdobyć k lien ta . D ążenia te 
w szakże chyb iły  w łaściw ego celu i s ta ły  s ię  naj- 
n iespodziew aniej m ieczem  obosiecznym , godzą­
cym  w  by t i egzystencję tych, k tó rzy  b ro n ią  tą  
walczyć poczęli.

Odbiorcy, ja k  spółdzielnie spożywców, sk ła ­
d y  kolonjalne, delikatesów  i a rtyku łów  spożyw­
czych, h u rtow e i detaliczne, dalej m łyny, p a la r­
nie kaw y, sortow nie i pakow nie herbaty , ko rze­
n i itd., zbadaw szy sy tuację  u siłow ali ją  w yko­
rzy stać  d la  siebie, stłaczając ceny, co w konse- 
kw encij na  pew ien czas w ytrąciło  podstaw y 
i m ożność uczciw ej i sum iennej k a lk u lac ji. N ie­
rozw ażna, luźna i dzika w alka k o n k u ren cy jn a  
w form ie w zajem nego licy tow ania cen w ystępo­
w a ła  ze szczególną n am ię tn o śc ią  p rzy  tra n s a k ­
cjach  pow ażniejszych rozm iarów , przy  sk ład a ­
n iu  ofert na  dostaw y torebek w w iększych n a ­
k ładach . Częstokroć zd a rza ją  się w ypadki; że 
o ferta  na dostaw ę w iększej ilości to rebek  spe­
cjalnych] lub o pakow ań  z n ad ru k iem  barw nym , 
o p a r ta  n a  najściślejszej- k a lk u lac ji, p rzy  k tórej 
ub ieg a jący  się  o dostaw ę zadow olił -się n ik łą  
sto sunkow o  staw k ą  brutt-o-zarobkową, by po­

k ryć koszty  podatku , p row izji i innych  n ieu n ik ­
nionych i niezbędnych pozycji, doznaje k ilk a ­
k ro tnego  jeszcze konkurency jnego  przybicia  
i w rezu ltacie  k lien t oddaje dostaw ę firm ie  n a j­
tańszej po cenie, k tó ra  w p raw ia  w podziw  
i s ta je  się d la  fachow ców  zagadką, ja k  bez s tra ­
ty  dan y  dostaw ca będzie się  m ógł w yw iązać 
z przejętego zlecenia. Sądzićby m ożna, że tego 
rodzaju  eksperym en ty  bezz-arobkowych dostaw  
w y k o n u ją  firm y  ekonom icznie silne i zdrowe, 
które d la zdobycia k lien ta  pozw olić sobie m ogą 
od czasu do czasu n a  pew ne loco i w ybryk. T ak  
jednakże n ies te ty  nie jest. W ybryki, groźne 
i niebezpieczne d la całej gałęzi w ytw órczej, jak  
p ra k ty k a  i dośw iadczenie w ykazu ją, po p ełn ia ją  
n ieste ty  przew ażnie firm y  w alczące z tru d n o ­
ściam i finansow em i i m ożnaby naw et w n iejed­
nych w ypadkach  uczynić za rzu t bez uszczerbku 
d la opinji, że eksperym en t p a r ta c tw a  cen doko­
nuje się n iety lko  n a  konto  u tra ty  w łasnej sub­
s ta n c ji m ajątkow ej, lecz w pośredn im  n as tęp ­
stw ie i n a  konto- w ierzycieli.

W ytw orzona n a  tem  podłożu sy tu ac ja  przy  
n ac isk u  dalszych ogólnych w spółczynników  s ta ­
w a ła  się p rzy k rą  i coraz bardziej n ieznośną, 
przejął więc tru d n e  zadanie u p orządkow an ia  
w ew nętrznych  stosunków  Zw iązek F ab ry k a n ­
tów  Torebek i W yrobów  P ap ierow ych  n a  Zacho­
dn ią  Polskę, jednoczący w sw em  łonie p raw ie  
w szystkie pow ażniejsze m echaniczne fab ry k i to ­
rebek  n a  te ren ie  w ojew ództw  P oznańskiego, P o ­
m orskiego oraz W olnego m iasta . Jak  w k ró t­
kiej no ta tce  ju ż  w. sw oim  czasie w spom nieliśm y, 
czyni się przygotow ania cło rozszerzenia d z ia ła l­
ności Z w iązku n a  cały obszar R zeczypospolitej. 
Pozatem  Zw iązek dąży, ja k  in fo rm ow aliśm y do 
u n o rm o w an ia  ry n k u  zbytu  a zabiegi te n ab ra ły  
ak tua lnośc i w  oparciu  o- k a r te l papiern iczy , od 
którego- fab rykanc i torebek oczekują przychy l­
nego, zresztą  ze s tro n y  k ierow nic tw a „Ce-ntro- 
p ap ieru"  przyrzeczonego- poparcia  sw ych zam ie­
rzeń, zw łaszcza w k ie ru n k u  w y w arc ia  pew nego 
n ac isk u  i egzekutyw y wobec w ytw órców , nie re ­
spek tu jących  uchw ał oraz zw iązkowego cen n ik a  
i jedno litych  warunków , -dostawy. Rozszerzony 
i opracow any św ieżo ■ p lan  -organizacyjny, nie 
p rzew idu je u tw orzen ie  specjalnego- branżow ego 
sy n d y k a tu  z-e w spólnem  b iu rem  sprzedaży, lecz 
obejm uje jedynie u sta len ie  kon tyngen tów  sprze­
daży na podstaw ie kon tyngen tów  zakupionego 
p ap ie ru  unorm ow anie  jedno litych  cen i u sta len ie  
rów nych  w aru n k ó w  sprzedaży  i dostaw y tow a­
ru . F irm om  nie dopełn iającym  tych  w arunków , 
w strzy m an a m a być rzekom o ze s tro n y  k a r te lu  
d o staw a pap ieru , najważniejszego- su ro w ca prze­
twórczego. P race  w zakreślonym  k ie ru n k u  po­
stęp u ją  naprzód  m im o -napotykanych tru d n o śc i 
a o ich realizac ji w różą n iezbyt pom yślnie z,na­
potykane ' do ostatn iej -doby fak ty  zn iżkow ania 
cen na gotowe w yroby poprzez ustab ilizow ane 
już ceny kartelow ego pap ieru , czyli innem i sło­
w y w b ranży  to rebkarsk ie j, toczy się dalej o s tra  
w alk a  k o nkurency jna .
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P rzem y s ł pap iern iczy w e  W łoszech
W  u zu p e łn ie n iu  k ró tk ic h  swego czasu podanych  

no ta tek , zam ieszczam y dziś nieco obszern iejszy  po­
g ląd  n a  rozw ój i s ta n  w łoskiego p rzem ysłu  p a p ie r­
niczego k o rzy sta ją c  ze sp raw o zd an ia  „F ederazione 
N azionale  F asc is ta  d e llT n d u s tr ia  della  C a n a “ 
w  R zym ie — F aszystow sk i narodow y  zw iązek p rze­
m y słu  pap iern iczego  — jednoczy w sw em  ionie ca ł­
k o w itą  w io sk ą  p ro d u k cję  p ap ie rn ic tw a  zarów no 
w ytw órczego ja k  przetw órczego.

Ze .spraw ozdania tego wynika,, że p ap iern ic tw o  
w łosk ie  s ięga  sw ym  zaczą tk iem  X II s tu lec ia , w k tó ­
ry m  uruchom iono  w  m iejscow ości F ab rian o  p ie rw ­
szy m łyn  p ap ie rn icz y  a  w w ieku  XV is tn ia ło  już 
k ilk a n a śc ie  m ły n ó w  p ap iern iczy ch  w  P iem oncie, 
w  L om bard  ji, F oscan ie  oraz w  W enecji. W  drug ie j 
po łow ie ub ieg łego  s tu le c ia  n as tęp o w ał coraz s iln ie j­
szy ru c h  k o n ce n trac y jn y  p rzem y słu  pap ierniczego. 
W  ro k u  1913 is tn ia ło  we W łoszech okrąg ło  400 fa ­
b ry k  z 606 m aszy n am i pap iern iczem u i 108 kadziam i, 
k tó re  z a tru d n ia ły  około 28.000 robotn ików . O kres 
w ojny  i w y n ik łe  s tą d  tru d n o śc i w p ierw szych  la ta c h  
p ow ojennych  p rzy czy n iły  się d o  o g ra n ic z e n ia . p ro ­
d u k c ji a w obec ścieśnionego' s ta n u  za tru d n ien ia , 
z m a la ła  rów nież  w  odpow iedn im  s to s u n k u  liczba 
za ję ty ch  w p rzem y śle  p ap ie rn iczy m  robotn ików . 
Obecnie is tn ie je  w e W łoszech 389 fa b ry k  z załogą
26.000 ro b o tn ik ó w  i urzędnikowi. O koło dziesięć n a j­
po tężn ie jszych  fab ry k  , rep rez en tu jący c h  p rzew ażną  
część p ro d u k c ji tw o rzy  w ca ło k sz ta łc ie  u s tro ju  p rze ­
m y słu  teg o  od ręb n ą  g rupę, sp ec ja ln e  zjednoczenie.

Z surow ców  sp ro w ad zan y ch  przez w łosk i p rze ­
m ysł p ap iern iczy  g łów ną pozycję z a jm u je  celu loza, 
której: im p o rt w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rze d s taw ia ł się 
nas tęp u jąco : w  1929 r. 1.963.567 ąuł-ntali; w  1930 r. 
1.786.965 qu.; w  1931 r. 1.719.608 ą u in ta li. D ostaw cam i 
czołow ym i są  przedew szystk iem  A u s tr ja  i  S zw ajca­
r i a  a prócz -tego d o s ta rc z a ją  d o  AYłoiszech celulozę 
Niemcy, F in lan d ja , Norweg.ja, C zechosłow acji, K an a ­
d a  .oraz in n e  k ra je . K ra jo w a  p ro d u k c ja  celulozy je st 
w  p o ró w n a n iu  do zap o trzeb o w an ia  sto sunkow o  m i­
n im a ln a , o siąg n ęła  o n a  bow iem  w 1930 ro k u  ty lko  
61.400 ą u in ta li.

F a b ry k i d la  p rze ró b k i słom y i esport-o- skoncen ­
tro w an e  są  w  B ussi i  N eapolu, n a to m ia s t zak łady  
p rzem ysłow e w y ra b ia jąc e  celulozę z jod ły  i topoli 
m ieszczą s ię  w  p ro w in c jach  M an tua  i N ovara, p r a ­
cu jąc  głów nie n a  p o trzeby  w łasn y ch  fab ry k  p a p ie ­
ru . B ło n n ik  d rzew n y  im p o rtu je  się  do  W łoch w  m i­
n im a ln y c h  ty-lko ilo śc ia ch  i  to. p rzew ażn ie  z A ustrji 
około  90 proc. b ło n n ik a  d rzew nego  d la  p o k ry c ia  w y­
tw órczości p a p ie ru  w y tw arza  się w  k ra ju  przez 
m niejw ięcej trzydzieści fab ryk . K ra jo w a  p ro d u k c ja  
p ó łsu ro w ca  tego .w zrasta ła  sta le , gdy bow iem  w  ro ­
k u  1926 w y n o siła  6000—8000 ąuin.t. rocznie, zw ięk­
szy ła  się w  1927 n a  987.000, dalej, n a  1.122.448 w ro k u  
1928, w reszcie 1.189.546 w 1929 r., o siąg a jąc  w 1930 r.
1.243.000 ą u in ta li.

P ośród  p rz e d s ię b io rs tw ' za sila jący ch  p a p ie rn i­
c tw o  w łosk ie w  su row iec  p ra c u je  n a  całym  teren ie  
k r a ju  około 300 szm ac iacn i i p laców ek  zajętych 
zb ió rk ą  odpadków , k tó re  w czasach  no rm alnych

za tru d n ia ły  oko ło  10.000 robotników , p rzew ażn ie  ko ­
biet, p o k ry w a jąc  n ie ty lko  zapotrzebow anie k ra jo ­
wego p rzem y słu  pap iern iczego  i wełnianego-, _ lecz 
prócz tego w yw ożą roczn ie  około ■ 200.000 ą u in ta li  
szm at konopnych  i ln ian y ch . W  szeregu  p a ń s tw  
odbiorczych poza P o d s k ą  w ym ien ić należy  S tan y  
Zjednocz-one A m eryki, F ran c ję , A ustrję , A nglję  
i Szwaj ca r ję.

(D okończenie n as tąp i)

Rozm aitości
Z śląskiego przem ysłu papierniczego. W ed łu g  

in fo rm ac ji Izby P rzem ysłow o-H andlow ej w  K atow i­
cach  sy tu a c ja  w g ó rn o śląsk im  pap ie rn ic tw ie  w  m ie ­
siącu  w rześn iu  p rze d s ta w ia ła  się n as tęp u jąco : P ro ­
d u k c ja  m iazg i d rzew nej -i pó łsu row ca spad ła , n a to ­
m ia s t te k tu ry  wszelkiego, ro d za ju  w ytw orzono  
o 50 procent- więcej, n iż  w  s ie rp n iu . Zbyt zarów no  
m iazgi d rzew nej ja k  i te k tu ry  w  p o ró w n a n iu  z s ie rp ­
n iem  był niższy, p rzyczem  m u sian o  obniżyć n ieco  
cenę. S y tu a c ja  w  fab ry k ac h  p ap ie ru  w ciągu  w rze­
śn ia  nie w y k az y w a ła  w ażn ie jszych  i uw ag i godnych  
zm ian. E k sp o rt p ap ie ru  górnośląsk iego , ja k  wogóle 
krajowego., wobec bardzo  n isk ic h  cen z a g ran ic ą  je s t  
niem ożliw y. Rów nież u tru d n io n y m  je st obecnie zbyt 
celulozy, k tó ra  ek sp o rto w a n ą  b y ła  daw nie j zwłaszcza, 
n a  ry n e k  an g ie lsk i a  k tó r a  pod w pływ em  w p ro w a­
dzen ia  przez A ngiję ceł ochronnych  n a  p a p ie r  i ce^ 
lu lozę, p rz e s ta ła  być k o n k u ren cy jn ą .

Z austriackiego przem ysłu papierniczego. W  d n iu  
11 p a ź d z ie rn ik a  rb . odbyło .się we W iedn iu  wal-ne- 
zg rom adzen ie  p rzed staw ic ie li i delega tów  sto w arzy ­
szen ia  a u s tr ia c k ic h  w ytw órców  p ap ieru . Z w ygło­
szonych t.u sp raw o zd ań  i re fe ra tó w  w ynika, że p ro ­
dukcja- p a p ie ru  zm n ie jszy ła  się o dalsze 15—20 proc. 
w p o ró w n an iu  z ro k iem  ubieg łym , ch.oć i zeszłorocz­
n a  w ytw órczość s ta ła  już n a  znacznie, n iższym  pozio­
m ie od lat. ub ieg łych . C eny p ap ie ru  w  sto su n k u  cl» 
ro k u  1930 obniży ły  się  p rzecię tn ie  od  30 do 35 p ro ­
cent, m im o to  z d a rz a ją  -się dość często w ypadk i, że 
d la  u zy sk an ia  niezbędnej- gotów ki, zbyw ane by w ają  
w iększe p a r tje  p ap ie ru  poniżej cen rynkow ych , a  n a ­
w et kosztów  w łasnych , zw iększając is tn ie ją c y  na 
ry n k u  chaos cen . W  o sta tn im  czasie w rezu ltac ie  
w ielu  zabiegów  zdo łano  do pew nego s to p n ia  u s ta ­
bilizow ać ceny n a  p ap ie ry  wyższego, g a tu n k u  i p a ­
p ie ry  d rukow e, gdy na- p a p ie ry  pakow e is tn ie je  n a ­
d a l rozw ydrzenie k o n k u ren cy jn e  i w zajem ne licy to ­
w an ie s-ię. W  d z ia le  p e rg a m in u  i  suroga-tu p e rg a m i­
nowego zaw arto  n ied aw n o  tem u  konw encję, le.cz 
pod w pływ em  k o n k u re n c ji zew nętrzne j trze b a  było 
ceny obniżyć do poziomu; cen a rty k u łó w  im p o rto w a­
nych. N iepew na sy tu a c ja  ja k a  od pew nego czasu  
z a is tn ia ła  n a  ry n k u  au.strjiackim, u tru d n ia  zw łaszcza 
-działalność h a n d lu  hurtowego,, gdyż d e ta liśc i k u p u ją  
tylko- -towary n a jn iezb ęd n ie jsze  w  m ożliw ie n a j­
m nie jszych  ilościach. F a b ry k i p a p ie ru  w drożyły  
p e r tra k ta c je  o u tw orzen ie  tym czasow ego porozum ie­
n ia  dotyczące p ro d u k c ji i u n o rm o w an ia  jed n o lity ch  
cen oraz w aru n k ó w  dostaw y. N araz ie  n ie  m ów i się  
jeszcze o syndykacie., lecz b ęd ą  to  n iew ą tp liw ie  p r a ­
ce -wstępne około sk a rte liz o w a n ia  p rzem ysłu .
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